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Święta wielkanocne przepędziliśmy w e so ło , 
ale błotnisto. Rozciecz je s t  w ie lk a ,  lawiny 
śniegu zesuw ają  się ż dachów ozpływają w  
w o d ę ; bliscy mieszkańcy kościołów pokrytych 
blachą m iedzianą , przebudzeni byli zeszłej no­
cy łoskotem i przelękli się mniemając, źc to je s t  
huk dz ia łow y ,  ato bvty tylko massy śniegu spa­
dające na ziemię. W czora j  i dzis wszystkie 
części miasta zapełnione są wyrębującymi lody, 
i sprzątającemi tych niedobitków rozcieczy.

Tegoroczny Em aus i  Rękawka  niemiały 
szczęścia; przez całe trzy  dni świąt wszystko 
tuliło się w domach używając święconego , bo 
użycie tych dwóch uroczystości m ie jscow ych, 
było niepodobne.

W znow iony melodramat Na d o l e  i  n a  p i e k -  

w s z e m  p i ę t r z e  dany pierwszy raz w ponicdzia- , 
lek i wczoraj powtórzony, dlamokradli na uli­
cach ,  nie wielu ściągnął w id z ó w ;^ a le  bo też i 
melodramat len już  dziś uieczyni wrażenia, i pyócz 
gry pana Królikowskiego częslemi oklaskami 
w ieńczone j,— był z r e s z tą  ziarno przyjęty.

W e  czw artek  piękna trajedya Schillera: 
D z i e w i c a  O r l e a ń s k a . W krótce dana będzie no­
wa kom edya, arcydzieło Korzeniowskiego w  3 
aktach: P a n n a  j i ę ź a t k a ,  która pozostanie nazaw- 
szc jedną z najcelniejszych ozdób repertoaru 
teairów polskich.

'iłiad o in osci zagraniczne.

—  W arszawa  21 Marca. —  
M anifest Cesarski. — »Z Bożej Łaski 5

MIKOŁAJ I. Cesarz i Samowładzca W szech  
Rossyi i t. d.,  r t. d., i t. d. —  Czynimy wia­
domo wszystkim wiernym poddanym Naszym: 
W  dniu 2o bieżącego fn tegu, najmilsza Syno­
w a  Nasza Cesarzowiczown? i Wielka X iężna  
Marya A lexanurownt:, małżonka najmilszego 
S yna N asz eg o , następcy C esa rz ew icz a ; powi­
ła  Nam w n u k a ,  a Ich Cesarskim Wysokościom 
S yna ,  nazwanego Alexandrem. Takow e pomno­
żenie Naszego Cesarskiego Domu przyjmując za 
nowy dowód łaski Bożej , na pociechę Nam z e ­
s łane j ,  Mamy zupełne przekonanie ,  że w szys­
cy wierni poddani Nasi wzniosą w'raz z Nami 
do N ajwyższego gorące modły o wzrost pomyśl­
ny i hodowanie się nowonarodzonego. Rozka­
zujemy pisać i m ianow ać, w e wszystkich gdzie 
należy ak tach ,  tego Najmilszego Nam W nuka, 
nowonarodzonego Wielkiego X ię c ia , — Jego Ce­
sarską Wysokością. — Dan w St. Petersburgu, 
w dniu 26 lutego, lata od. Narodzenia Chrystu­
sa Pana 1845, Panowania Naszego 20go. « —  
Na oryginale własną Jego Cesarskićj Mości r ę ­
ką podpisano; MIKOŁAJ.

—  Petersburg 8  M arca. —
W  Gazecie gubernialnej Ołoneckiej czyta­

my: »Z początkiem z im y ,  w listopadzie, mro­
zy w Petro/.awodsku przechodziły 27° Reaurn., 
a w okolicach W y te rg i ,  folizko jeziora  Onegi, 
powiadają, źe mrozy były przeszło na 3 0 stop. 
W  zatoce jeziora  O n eg i , pod miastem Petro- 
zafwodskiem, w  cza« e mrozów pękł lód na 20 
wiorst wzdłuż za tok i,  i ja k  opowiadają nad 
brzeżni mieszkańcy, trzask lodu naówczas byt 
podobny do huku piorunu. Podobne rozpadli­
ny lodu na jez io rze  Onegi nie są rzadk ie ,  zo 
wią ,e: pierniewam i łub polyniami. Często 
miewają one szerokości 2 s ą ż n ie , a co szcze­
gólniejsza , to t o . że powstanie tych rozpadlin, 
podług postrzeżeó wieśniaków, zawisło od wia-
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trów. Powiadają ,  że przy jednym wietrze roz­
padliny się zam ykają ,  t. j .  lód pękły schodzi 
s ię ,  a przy innym wietrze zuowii się o tw iera­
j ą .  Bywają zdarzen ia ,  źe rozpękla połowa lo­
du całą swą massą ciśnie na drugą, i tym spo­
sobem powstaje wydatność na lub 2 arszy­
n y ,  stosownie do grubości lodu. Zadziwiającą 
je s t  śmiałość tamecznych wieśniaków w prze­
jeżdżaniu przez otwarte rozpadliny , za co czę­
stokroć przypłacają koniem, sankam i,  ładuu- 
k iem , a niekiedy i życiem «

Donoszą z niższego N ow gorodu , pod d. 3 
styczuia r. b.: »Temi dniami przeszedł przez
nasze miasto, z kopalni Kolywano-Woskresień- 
s k i r h , transport ze z ło tem , składający się z 15 
w o zó w ,  na których było pudów 3 0 0 / funtów 
36 i doi 72  złota. Transportowi temu tow a­
rzyszył kapitan korpusu inźeuierów górniczych 
Melner.

W  Pszczole Północnej czytamy co nastę­
puje: » Ostatni tryumf Rubiniego, podczas jego 
benefisu (17 lutego) był nadzwyczaj świetny. 
Mówimy ostatni, dla tego , że pan ftubini zu ­
pełnie opuszcza scenę i ma zamiar przepędzie 
reszte dni swoich cicho i spokojnie w swojej 
ojczyzhie. Mocno jesteśmy przekonani,  że od 
owego czasu zacznie się dla muzyki nowa e- 
poka. Rubini jes t  fenomenem w inuzykalnem 
świecie! Nikt w przody tak nie śp iew ał,  nikt 
do niego nawet się nie zb liży ł ,  i upłyną w ie­
k i ,  zanim-się drugi zjaw i Rubini! Młodzi lu­
dzie mogą mieć jgłos świeższy, dźwięczniejszy; 
ale nikt nie dosięgnął ani sztuki Rubiniego, ani 
jego przyjemności w  śpiewie, ani jego głębo­
kiego uczucia, i nikt dotychczas nie przejął j e ­
go metody. Z nim zginie jego  sztuka! P rzy ­
znali to wszyscy najwięksi muzycy i kompozy- 
torowie w Europie. Natura dała Rubiniemu naj­
obfitsze środki, ale on rozrządził  niemi po swo­
je m u ,  i niezmiernem ćwiczeniem i pracą s two­
rzy ł  swęj g los ,  jakiego dotychczas nie było i 
nie słyszano. Rossini, Bolini, Donizetti pisali 
dla Rubiniego i wsławili się p rzezeń. Teraz  
nie można już  tak pisać, dla te g o , żo nie masz 
takiego, ktoby w ykonyw ał,  i to je s t  w łaśn ie ,  
dla c z e g o , z oddaleniem się Rubiniego ze sce­
n y ,  muzyka musi się zmienić. Publiczność na­
sza na ostatnim jego benefisic, była reprezen­
tantką całej muzykalnej E u ro p y , i przyjęta Ru­
biniego z praw dziwym , nieudanym entuzyaz- 
mem. Oklaski,  w yw oływ ania ,  ucichały tylko 
w ted y ,  kiedy śpiewał Rubini, a za każde in je ­
go zjawieniem się na s c e n ie , sypały się nietyl- 
ko wieńce i bukiety, ale naw et wiersze i mo­
wy pochwalne; że zaś to wszystko pochodziło 
z prawdziwego uczucia , wszystko przeto było 
przyzwoite , a w najhuczniejszych wyjawicniach 
zachwycenia była jakaś spokojność. Za to i
Rubini śp iew ał,  j a k  tylko mógł k:edvkolniek
ś p i e w a ć  (Rubini. Długo nam czekać takiej ro z ­
koszy! Źal nam rozstawać się ze sławnym Ru- 
biuim, k tó ry ,  prócz tego , źe je s t  wielkim a r ­
ty s tą ,  je s t  oraz dobrym , sz lachetnym , skrom­
nym i cichym, i zjednał sobie miłość i szacu­

nek u wszystkich co go znają. Pewni je s te ś ­
m y ,  że i on z przyjemnością wspominać bę­
d z ie ,  na czarujących brzegach Kom o, o zi­
mnym Petersburgu , gdzie znalazł gorące se rca  
i pałające zamiłowanie w jego  wysokim ta­
lencie! «

—  K ryslyunia  20  Lutego. —
W edług doniesień z okolic Droutbeimu , pa­

nowała tam (podobnie ja k  w północnej Rossyi) 
nader łagodna z im a ,  jedna z najpiękniejszych, 

jakie sobie przypomnieć można. Od początku 
listopada do końca s tycznia,  wyjąwszy mało dni 
burzliw ych , było niebo ciągle czyste i spokoj­
n e ,  a naw et przy słabych północnych i wscho­
dnich wiatrach zimno nie przechodziło 5 stopni. 
Na początki: tego miesiąca, silny wiatr po łu­
dniowo zachodu, pi zyniósł z sobą wiele śniegu, 
który po kilku dniach roz ta ja l ,  potem zaś na­
stało ostrzejsze zimno.,

Połów śledzi obiecuje być na wiosnę bardzo 
obfity. Do końca stycznia złowiono ich około 
100 ,000  b ec ze k ,  a zasolonych płacono beczkę 
po 2 do 2 |  tal, 4pecies (18  do 20 złp.)

—  P aryż  8 M arca. —
Nakonicc i izba parów przyjęła projekt o

funduszach ta jnych , i walka polityczna na ty m ­
czasem zamkniętą, została. Przeciwnie w izbie 
deputowanych rozpoczną się po ju t rz e  rozpra­
wy, które do niczego nie doprowadzając , tylko 
stratę  czasu zpow odują ; izba ma rozstrzygnąć, 
czy wniosek p. Remusa względem niezgodno­
ści urzędów z obowiązkami deputowanego, ma 
być przez izbę rozstrząsany lub nie. Zapew­
niano w c z o ra j , że ministerstwo postanowiło 
sprzeciwić się roztrząsan iu ,  a nonie waż opozy- 
cya wszystko poświęci,  aby takowe osiągnąć, 
przedstawi się przeto nowa sposobność do zm ie­
rzenia się obudwóch wielkich stronnictw. W  przy­
szły czw artek  zajmie się zapewne l^ba wnio­
skiem p. Muret de Bort względem zamiany r e n ­
ty. Zdaje s ię ,  że ministerstwo z odroczenia 
tego projektu do przyszłego zgromadzenia chce 
zrobić kwestyę gabinetową.

flr. Rossi wyjedzic ju tro  ao Rzym u; odbył 
już  odwiedziny z pożegnauie.m.

Mniejszość 44  głosów jaka  się okazała w 
izbie parów przeciw funduszom ta jnym , je ś t  u- 
wagi godnym symptomatem. Nigdy projeki o 
funduszach tajnych nie znajdował najmniejszej 
opozycyi w izoie parów, gdzie zwykle był przed­
miotem jednogodzinnych rozpraw, po których 
następowała uchwała przy nic nieznacząeej opo­
zycyi.

—  Londyn  7  M arca. —
Na krótkiem posiedzeniu izby parów wniósł 

lord Colchester adres do królowej z prośbą, a- 
by kazała przedłożyć izbie sprawozdanie w zg lę ­
dem kommissyi roztrząsającej kwestyę portów. 
Lord zw raca ł  u w ag ę ,  że prawie cale południo­
we pobrzeże blizko sto mil długości n iem a ża ­
dnego porlu schronienia dla okrętów  w  czasie 
burzy.

Dubliński dziennik Ecening Packet, organ 
tamecznego rządu , powtarza wiadomość o zw i­
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dzeniu w  tym roku IrlauiłfKprzez k ró lo w ą ,  i 
dodaje, źe już  czynią przygotowania do godne­
go tam przyjęcia J .  K. Mości.

Wiadomości z Chin donoszą, źe rząd por­
tugalski w Makao ogłosił port tego miasta za 
otwarty  dla okrętów wszystkich narodów za 
pew ną op ła tą , taryfą oznaczoną.

Wiadomości 3 Indyj nie są bardzo pomyśl* 
ne. Anglicy mają ciągle do czynienia w kraju 
M aratów. \V S in d , w Hyderabat (Golkonda) 
78m y pułk został zdziesiątkowany przez cho­
roby.

Ostatnie wiadomości z lndyj wschodnich zni­
szczyły wszelką nadzieję, aby rząd Lahory pod 
Hira Singiem, ministrem młodego Radży, swo­
ją  władzę utrwalić i krajowi pokój przywrócić 
zdołał. W  Indyaoh musi Raniha czyli królowa 
matka albo z jednym z ministrów intrygować 
albo przeciwko niemu spiski knować. Skoro 
Raniha Chunda w Lahorze przekonała s ię ,  źe 
je j  żądania zostały przez ministra odrzucone, 
los ostatniego był ju ż  rozstrzygniętym. Pomi­
mo to ,  tak w  Indyach ja k  w  Anglii panuje 
m niemanie, źe tylko na przypadek zgwałcenia 
territoryum angielskiego, jlny gubernator w kro­
czy zbrojną ręką.

—  Konstantynopol 19 Lutego . —
Dr. Wolff przybył do T reb izondy , odbywa 

tam kwarantanę i co chwila je s t  tu spodziewa­
ny .  Tow arzyszy  mu Em ir Abdul-Khasam, który 
udaje się w  poselstwie do Chana Bncharskiego 
do królowej angielskiej. Jakkolwiek już w T e ­
heranie przygotował go do tego poseł angielski 
przy  dworze perskim, pułkownik Sheil, źe  tru­
dno będzie ,  aby go w Londynie uznano za po­
s ła ,  wszelako Emir przybędzie do tutejszej sto­
l icy ,  aby. S u ł tanow i, W . W ezyrow i i Szeicho- 
wi elislam (Muftemu) doręczyć piśmienną odpo­
wiedź swego władcy na pisma polecające, ja ­
ki eini opatrzony był Dr. Wolff.

Porta zamyśla kosztem rajahów powiększyć 
dochody skarbowe. Dotychczas płacili rajaho- 
wie podług 3ch klas po 15 ,  30 i 00 tureckich 
piastrów podatku rocznego od głowv każdego 
dorosłego To poglówne chce teraz porta w 
każdej klassie o 20 piastrów rocznie podwyż­
s z y ć ,  a nawet dzieci podciągnąć pod ten poda­
tek .  Za powód tego przytacza porta , źe od 
zaprowadzenia tego podatku, rzeczywista w ar ­
tość pieniędzy tureckich znacznie spadła niżej 
nominalnej w ar to śc i , a więc to je s t  tylko zró ­
wnaniem podług teraźniejszej wartości pienię­
dzy. Ale porta zapomina najprzód, źe w sto­
sunku źe  zniżeniem wartości pieniędzy podro­
żała także cena wszystkich kupnych przedmio­
tó w ,  a pow tóre ,  źe i ogólna pomyślność od 
roku do roku się zmniejsza. To rozporządze­
nie finansowe, jeżeli rzeczywiście zostanie wy- 
konauem , powiększy jeszcze  bardziej już  i lak 
opłakaną niedolę uciemiężanych rajahów.

—  Smyrna. ’
p o d ł u g  listów z Teheranu, hrabiaSartiges, 

pomimo rozlicznych zabiegów znalazł dobre 
przyjęcie u Szacha perskiego , a łazaryści otrzy­

mali naw et f i rm an , dozwalający im wstępu do 
P e r sy i ; zajmują się oni te raz  budową kościoła 
we wsi Rosrowa. Poseł francuzki skłonił tak­
że znakomitsze familie do odesłania swych sy- 
uów na wychowanie do P a ry ża ,  ja k o ż  dzisiej­
szym pakietbotem franeuzkim przybyć tu ma z 
Konstantynopola 20 młodych p e r s ó w ,  synów 
najwyższych urzędników perskich.

Syrya zajęta jes t znow u płomieniem wojny. 
Sto druzów ujęło broń i pobiegło do Moktary , 
o 1Ą godziny drogi od Deir-el-Kamar; co chwi­
lę oczekują spotkania się stron obudwóch.

ci.

WYJĄTEK Z LISTO Z BERLINA.
(Z  Tyjj.  Peters . )

„ G d y b y m  już się nie w s ty d z i ł  poka za ć  k w i l n ą -  
cem pa ch o lę c i em ,  t obym się jeszcze r az  r o z w o d z i ł  
z I a mc n t a c y a m i , że  nic o P a ń s t w u  k o c h a n y c h  .nie 
w i e m ,  ż em lu często s a m ,  samiutki  w ś r ó d  l udnej  
stol icy niemieckiej  bom n ie spokojny  i dla tego mi 
tęskno.  A m o żn a  się tu b awi ć;  g d y b y  nie co i n ­
n e g o ,  to t ylu tu  n i emc ów,  a k a ż d y  jako nicmiec  
i n n ą  p o ka ż e  s z tucz kę ,  j e d n ą  od  drugiej  z ab awn ie j ­
szą.  Pójdę do u n i w e r s y t e t u ,  mam sz tuczki  fi lozo­
f i czne ,  f i zyczne ,  l i terackie.  Wszędz ie  na  k a ż d y m  
k r o k u  p r o d u k u j e  się ber l iński  W i t z ,  to jes t :  z a r t  
c i ężki ,  g b u r o w a t y ,  j ak  m o ż n a  .nie d o w c i p n y ,  a za ­
b a w n y  z tern ws zy s t k i cm n a d z wy c za jn i e  , dla  t ego ,  
ż e  się z niego t ak  d o b r e m  se r cem k r a j o w c y  śmie­
j ą .  Dz iwna  rzecz! jak ta c iężka p e d a n c k a  rzesza  
n i emi ec kic h p r o f e s s o r ó w  goni  za d o w c i p a m i ,  nie  
w i e d z ą c , że  to i ch  do  reszty  śmiesznością  o k r y ­
wa .  Nie wiem dla czego , ale mnie  to cieszy;  mnie  
by p r z y k r o  b y ł o  widz ieć  w ludziach  , k t ó r z y  w z u ­
c hwal s tw ie  s woj em u m y s ł o w e m  d o c h o d z ą  n ie k i e dy  
do tak d z iw a cz ny c h  r e z u l ta t ów ,  j akąś  d y s t yn k c yę ,  
p r z y z w o i t o ś ć ,  p o w a g ę ,  co ws z y s t k o  p r aw d z i w i e  
u c z o n y m ,  a szczególnie szczerym mi ł ośn i kom p r a w ­
dy jest rzec zą  tak w ł a ś c i w ą .  Tute j s i  p r ó f e s s o r o -  
wie  w y g l ą d a j ą  h a r dz o  n i ekorzys t ni e  w obejściu się 
z l u d ź m i ,  a t r y w i a l n y  ich sp os ób  t ló inaczenia  się 
na lekcyach , byna jmni ćj  p i er wsze go  wr aż en i a  nie 
zmienia.  Mówię  o t y c h  t y l k o ,  k t ó r y c h  mam h o ­
n o r  s ł u c h a ć ,  np.  o Michelccie , na k tó reg o w y ­
k ł a d  hi s loryi  filozofii chodzę.  Przec i wni e  pa t rzeć ,  
j ak on len p o w a ż n y  pr zedmio t  niemi łościwie  d r ę ­
czy,  by  go do  n a p r z ó d  ukut ego W i t z u  nac i ągnąć .  
W t e d y  pows ta je  śmi ec h  ogólny,  jakiś taki  g ł u p o -  
wa t y  i p ros t y ,  że  p r a w d z i w i e  z dumi ewać  się t rze­
ba , my śl ąc  s o b i e ,  że  go w v d a j e  młodz ież  ucząca 
się i t o w n a r o d z i e ,  k t ó r y  sobie jedynie  ty lko p r z y ­
znaje p r a w d z i w ą  uczoność i cywi l izacyę.  Jes t to  
śmiech n ieokr zesanego  p o s p ó l s t w a ,  kiedy się p r o -  
stackiemi  figlami pąjaca cieszy.  T a k i c h  w i t z ó w  i 
t ak i ch  śmi ec hó w jest na  każdc' j  l ekcyi  Micheleta  
ki lka.  Dla  nas s ł o w i a n ,  ten śmiech s ł u ż y  często 
za s k a z ó w k ę ,  że ż a r t  mia ł  mie j sce ,  b o  inaczej  czę -  
s l ob yśmy go nie postrzegl i .  Między k r a jowca mi  
zaś , zawsze  jest  ki lku co t r ad yc yo na ln ie  wi e dz ą  
gdzie w którein miejscu na  prc lekcyac l i  tego p r o -  
fessora śmiać się p o t r ze ba .  Z a s z ą ł c m  od Michele­
t a ,  bo rzeczywiście  nie z w a ż a j ą c  na  szalone jego 
opinie i t r y wi a l ny  w y k ł a d ,  jestto przynaj mni ej  
c z ł o wi ek  uczony i swoim prz edmi ot em szczerze czy 
f a ł s zywi e  się p r z e j mu j ą cy .  T o ż  samo co o Mi chę-
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Jecie,  p owi e dz ie ć  i o Huj i l emani e , u k tó rego  s ł u ­
c ham p r a w a  n a tu r y .  O b a d w a  oni w y k ł a d a j ą ,  w e ­
d l e  sys tematu  H e g l a ,  k tórego k a ż d y  w  swoim p r z e d ­
miocie n i e d r u k o w a n e  p re lekcye  z r e d a g o w a ł .  H a i -  
d eman mniej  robi  wi t zó w i p rzyzwoic ie j  się t ł ó -  
mac.zy, ale pospol icie  dz iwaczne  paradoxa'  w p r o ­
wa dza .  Ki lka  diii t em u nie wi edzą c  co już  dalej  
wymyś l ić  na  nieszczęśl iwych j ezui tów,  k t ór zy  s ą  
jego cheval de bataille, d o w o d z i ł  że  oni  pi r w s i  
w  n o w o ż y t n y c h  c z a s a c h ,  w  e poce  woj en  re l ig i j ­
n y c h ,  p oczą tek  dali  r u ch o wi  demagogi cznemu , k t ó ­
r y  uę t ak często w  nastę p s t wa ch  swoich  z g u b n y m 
okaza ł .  ( D . n )

E l e g a n t  c h i ń s k i .
Wielu  m n i e m a ł o ,  iż t ak  p o w a ż n y ,  us t a l on y w  

p o s t ę p ow a ni u  i t ak  j ednosta jnie  ży j ący  n a r ćc  jak 
P a ń s t w o  nieb i esk i e ,  nie musi  znać u siebie fanfa ­
r o n ó w  i ludzi  modnie  ż y j ą c y c h .  Byli  oni  w b ł ę ­
dz ie ;  nie wiele może  k r a j ów  tylu co Ch i ny  p o d o ­
b n y c h  posiada ludzi .  U b i ó r  chińskiego eleganta 
jest  b a r dz o  k os z t o wn y ,  s k ł a d a  się bo wi e m z na j ­
boga t szych  i n a j d r o ż s z y c h  j e d w a b n y c h  i g azowyc h 
m a t e r y j ;  t r ze wi ki  a lbo b u t y  jego m aj ą  ksz ta ł t  o -  

. sobl iwszy,  i z r ob ione  by w a ją  z najbogat szego a ' ł a -  
su w  Nankinie w y r a b i a n e g o ;  p od wi ą zk i  ma p r z e ­
pysznie  h a f t o w a n e ,  c za pk ę  najpiękniejszego kroj u,  
fajkę w y k w i n t n ą  i d r o g ą ,  a t y tu ń  z n_ :z n ak om i t -  
szej  f abryk i  Foki ens .  O p r ć t z  t e go ,  nosi  on z w y ­
kle  angielski  z ło t y  z e g a r e k ,  w y k ł u w a c z k ę  do  zę ­
b ó w  p r z y w i ą z a n ą  do  s zn ur k a  z ko sz t own y ch  p e ­
r e ł ,  oraz  wa ch l a r z  z P e k i nu  z ap r awi o ny  w o n n o ­
ścią z k wi a tó w rośl iny c hadau .  S ł u ż ą c y  jego u -  
h r a n i  s ą  p odo bn i eż  w  s u k n i ę  j e d w a b n e ,  l ek t yka  
i ws zys tk o  nosi  ceclię p r ze pyc hu .  S p o t k a w s z y  z n a -

D (/niebie nią

Nro  2229.
W Y D Z I A Ł  S P R A W  W E W N Ę T R Z N Y C H  i  P O L I C Y !

W  S E N A C I E  R Z Ą D Z Ą C Y M .

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  
Miasta Krakow a i Jego Okręgu.

Gdy Senat Rządzący uchwałą swą na dniu 
3 m. i r .  b. do Ńru. 831 D. G. S. zapadłą, 
poczynione przez ś p. Joannę z Siarczyńskich 
Gołaszewską zapisy dla tutej^zo-krajowych In­
stytutów, a m ianowicie: 1) dla klasztoru S. Ja ­
na dukatów 300; 2) dla Banku Miłosierdzia du­
katów  50; 3) dla ubogich, ś lepych, kalek nie 
mogących sobie zarobić dukatów 4 5 ,  z p rze ­
znaczeniem zarazem wszystkich ruchomości po 
niej pozostałych, a w  pomieszkaniu Jej w  kla­
sztorze S. Jana w Krakowie znajdujących się, 
dla tegoż k lasz to ru ,  a dla kościoła przy tymże 
klasztorze będącego, Obraz JVlatki Boskiej kar­
miącej P. Je zu sa ;  w  myśl art .  910 Kod. Cyw. 
z zastrzeżeniem zachowania praw  osób trzecich  
za tw ierdz ił;  przeto W ydzia ł Spraw W e w n ę trz .  
i Policyi czyn powyższy testatorki jako  naśla­
dowania godny, do powszechnej podaje wiado­
mości. v

Kraków d. 13 Marca 1845 r.
Senator Prezydujący,

K Ó P F F .
x Referendarz L. W o lff.

jomego , okazuje  mu  c a ł ą  s w ą  w y m u s z o n ą  u p r z e j ­
mość , p r zyb ie ra  p o wi e r z c h o w n o ść  na jwiększego e -  
leganta  eur op ej sk ieg o,  i ceremonia lność  c h i ń s ką  o -  
raz  grzeczność do na jw yż s ze go  stopnia  posuwa  
Bogaci  c h i ńczykowie  lubią  ws zys cy  st roje i p r z e ­
p y c h  w  u b i o r z e ,  r h n ć b y  ty lko z ewn ę t r z n i e ,  t ak,  
i j  często b r u d n e  pu d s po de m sza ty,  z d r ad z a j ą  s k ą p ­
s t wo  eleganta.

D o d a w a n i e .
D o o a w a j  grosz do g r os z a ,  a p e w n o  ci z laty 

Z r o b i ą  się z tego d u k a t y ;
Do da j  s u r d u t  d z iu r aw y  i f rak  wy s a r z a ny ,  

S u m m a  będzie  d w a  ga łgnny.
Dodaj  d w a  serca sj i rzeczne przez m a ł że ńs t wo ,  

T o  ci w y p a dn i e  męczeńs two.
Piękna P a n n a ,  w ó r  z ł o t a ,  summa  oczywis ta ,  

K o c h a n k ó w  t rzysta.
Dodaj  złodziej? do  kieski  l ub  chustki ,  ,

A uj rzysz  pustki .
M a ł y  dorf iei l  g d y  z łą cz ysz  ze zbytki em i m o d ą ,  

Będzie chleb  z w o d ą .
Do interesu dodaj  z ło t o  l ub  szamoana,

Będz.  i wygra na .

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .

Od dnia 25 do dnia 26 Marca.
Koźmiński  J ó z e f  ob. ,  z P o l s k i ; - -  D u b  J ul ianna ,  

Sp i l tma nn  Karol ,  Niedzielski  A d a m ,  z Galicyi;  —  
S p o n e r  Fra nc is ze k,  z Pruss .

W yjechali z Krakowa
Ni emoj ewski  E d w a r d ,  J a s n o w s  k : Franc i szek ,  G i -  

r a ld i  Al ex and er ,  Nieprzeeki  S e w e r y n ,  do Polski ;  —  
S z y m a no w s ki  Ma u ry cy ,  S z y m a n o w s k a  A n n a ,  L e ­
wi ck i  An t on i  oh. ,  do  Gal icyi .

Urzędowo.
N o t a r y u s z  p u b l i c z n y  

W  obie go M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Podaje do publicznej wiadomości, iż stoso­

wnie do rezolucyi Trybunału z dnia 15 b. m.
1 r .  JN1. 1398 odbywać się będzie w  dniu 1 Kwie­
tnia r .  b. o godzinie 9  rano w  domu pod L. 
2 2 8 /9  przy ulicy Grodzkiej licytacya ruchom o­
ści po ś p. Antonim Matakiewiczu pozostałych, 
jako  t o : suk ien ,  bielizny, m ebli,  kosztowuo- 
śc i ,  książek ; chęć licytowania mający z goto­
w izną przybyć raczą.

Kraków d. 25  Marca 1845 r .
( I r . )  SeDastyan Korytowski.

LOTERYA KRA JOW A.

W  ciągnieniu 1143 dnia 26 Marca 1845 
roku w przytomności osób od Rządu do tego 
w yznaczonych , wyciągnięte z koła zostały n a ­
stępujące Numera:

5 8 .  -  63 .  -  80. —  38. — ^90.

Przyszłe ciągnienie 1144 przypada dnia 2 
Kwietnia 1845 roku.


